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II 
PRENUMERATA 
W MIEJSCU 
rocznie „о 14.3 кор — 
półrocznie, | | rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. , . rs.-— kop. 75 
Cena pojedyńczego numeru 
Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs. 4 kop. 40 


półrocznie. 
kwartalnie . - 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Qgłoszenia”|przyjmują : 
oraz po zagranicami guberni 
„Rajehman i Frendler” 


księgarnie, 


w Warszawie, 


Petroków, dnia 26 Października (7 Listopada) 1886 r. 


TYDZIEŃ 


wyłącznie agentura |У BS 
a w 


ie 
zinach 


w Dąbrowie 


w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jul. 
„Tomaszewski J. 


Nr. 45. 
Il JI 
OGLOSZENIA. 


та 1 razowe ро кор. 7 za wiersz 
potitu lub za jego miejsco. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 


wiersz. 
та 7—10 razowe ро kop, 3 za 


CENA OGŁOSZEŃ 
nn pierwszej str. podwójna. 
Reklamy, po 10 К. za w. рей. 
Села ogłoszeń zagranicznych po 
[0 kop, ой wier: 


sila fe- Т 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
- Łasku W. Grass. 
w Łodzi  „ Janiszewski Leopold 


w Radomsku „ Olszewski Miehał 
w Rawie a Szewłodzii: 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


PARAF 


Dwie powieści: 
Mirtada Orzeszkowej i © kawał ziemi Ba- 
tuekiogo—wyszły z druku nakładem firmy Lewontala 
w Warszawie i są do nabycia we wszystkich ks 

garniacii. (2—1) 


Folwark Klimontów 


powiat będziński, poczta Sosnowice, potrzebuje 10 
krów rasy poprawnej, byle mieczuych. (8—1) 


Do wydzierżawienia 
w Woli Więzowej pod Szezercowem pow. łaski od 
„Petrokowa” szosą mil 7. 


Ogród 10-10 morgowy 


RAA i owocowy z łąką, mieszkanie wy- 
godne, $ stawy zarybiome—oddzielnie lub razem. 


Pomieszczenie na fabrykę 


po zwiniętym młynie рагозууш, przyczem dom mie. 
szkalny i 8 morgi ziemi. Woda obfita i dobra, Wia- 
domość bliższa w Woli Więzowej, (2—2) 


UD WYJ Атар гаа УПЛАТАТА U AYO] 
Obrona ziemi. 


І, 


Silnym był dla czechów ciosem pożar 
teatru narodowego, w którym wielkie po- 
kładano nadzieje, licząc na zbawienny 
wpływ przybytku sztuki dramatycznej na 
rozwój języku i rozbudzenie patryjotyzmu. 
To też po tej klęsce naród powiedział jek 
jeden człowiek: „teatr się spalił, ale mieć 
go musimy!” I teatr stanął istotnie—a każ- 
dy czech z rozkoszą przysłuchuje się dźwię- 
kom mowy ojczystej, odbijającym się o 
wspuniałe sklepienia odrodzonej z popio- 
łów świątyni sztuki. 

Zaiste, z takiego położeniu, w jakiem do 
ostatnich czasów znajdowali się czesi, można 
wyjść jedynie za pomocą takiej tylko wytrwa- 
łości — wytrwałości nie zrażajacej się 
żadną klęską, żadnem niepowodzeniem, 
lecz bezustannie i niezmordowanie dążącej 
do pewnego, określonego, a wszystkim za- 
równo przyświecającego, wszystkich zaró- 
wno zagrzewającego ideału. 

Gdyby czesi naraz opuścili ręce i podda- 
li się zwątpieniu, niewątpliwie skorzystałby 
z tego okalający ich żelaznym pierścieniem 
germanizm: wydartby im wszystkie zdoby- 
cze nabyte krwawym znojem ostatnich po- 
Koleń i zgnębiłby ich tak samo, jak ongi 


RZ 
ШЕЕ" Magazyn Ubiorów Męzkich ЕЕ 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie* 
w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej. 


Zaopatrzony został na sezon jesienny w wielizą obfi- 
tość najświeższych, tak krajowych jaki za- 
granicznych materyjałów, oraz gotowych. ubic- 


RARE 


RR 


(1—5); 


ро bitwie białogó je edza 0 tem cze- 
si i mają się na baczności, Dają tea oni 
bardzo роцелајасу przykład ziomkom na- 
szym pod panowaniem pruskiem żyjącym; 


i należy się spodziewać, że i u nas 
niemczyznie przeciwstawiona będzie re- 
ukcyja tak ciągła, konsekwentna i ener- 


giezna, jak czeska. Odpór podobny, dany 
przez całe społeczeństwo, byłby niepokona- 
пу i zalew germański wstrzymaćby musiał, 
O tem przekonywają nietylko dzieje od- 
rodzenia czeskiego, ale i sama dotychcza- 
sowa historyja prowincyj polskich w pań- 
stwie pruskiem, 

Niemiecki Drang nach Osten nie od dziś 
się datuje: z tem zjawiskiem spotykamy się 
już w zaraniu dziejów słowiańszczyzny, 
Skutki naporu niemców były dla słowidn 
zachodnich straszne — to prawda: liczne 
kraje utraciły cechy słowiańskie, a po ich 
mieszkańcach zostały tylko nieliczna ślady 
w nazwach niektórych rodów i miejscowo- 
ści, oraz na kartach starych kronik. Ге zwy- 
cięztwa i podboje germanizmu wynikły je- 
dnak nietyle z jego własnej siły mastery- 
julnej i moralnej, ile raczej ze słabości sto- 
wian, braku samowiedzy plemiennej i na- 
rodowej, oraz ciągłego w ich własnem to- 
nie rozdwojenia, Skoro ziemie polskie 
połączyły się pod berłem jednego władcy, 
wnet fula niemiecka trafia na tak twardy 
opór, że nietylko przestaje ziemie słowiań- 
skie zalewać, ule cofa się napowrót. Stan 
taki trwa przez ciąg czterech wieków. Przy 
rozbiorze kraju prustey znowu liczne zie 
mie zagarniają, energija narodu wyczerpa- 
na, ustępuje sile klęsk dziejowych. Odtąd 
znowu niemcy zaczynają dzieło! germaniza- 
eyi; lecz po krótkiem uśpieniu rozpoczyna 
się przeciwdziałanie, tym razem na drodze 
spokojnej pracy—i niemcy widzą bezsku- 
teczność zabiegów Fryderyka LI, Flotwella, 
Grolmana i innych tępicieli narodu pol- 
skiego: polskie prowineyje prus od stu lat zo- 
stające pod naporem germanizacyi, pomimo 
licznych szcezerb i wyłomów przez nią po- 
czynionych, zachowują do dni naszych swą 
narodową odrębność, 

Rzuca tedy Bismark na szalę dziejową 
zwój t. z. „praw antipolskich” 1 sta milijo- 
nów marek. Za pomocą praw mają niemey 
odbierać dzieciom polskim ich mowę ojczy- 


st}; za marki mają oni obywateli polskich 


wyzuć z ziemi i sami ją posiąść. Plan, jak 
widzimy bardzo prosty—zdaje się jednak, 
że nie wszystko da się w niem z dokładną 
obliczyć ścisłością, Głównie wątpliwą jest 
rzeczą, czy naród na zagładę przeznaczony 
nadstawi tak chętnie gardło pod nóż, jak 
się tego germańscy wrogowie spodziewać 
zdają, —albo może oszołomiony niespodzia- 
nemi ciosami, wpadnie w apatyję i bezwła- 
dnie opuści ręce? 

Nie-—ani jedno, ani drugie. Mamy wszel- 
kie prawo spodziewać się, że nadz wyczajne 
środki, jakich przeciwniey się chwytają, zdo= 
łają w końcu obudzić w ludności polskiej 
energiję i wytrwałość, jaką posiadają czesi. 
Dotychczas zaletami temi nie odznaczali= 
śmy się co prawda, ale nieszczęście uczy 
wielu rzeczy... 

Kanclerz niemiecki uważa za głównego 
wroga szlachtę, którą postanowił wywłasz- 
czyć; бшшш; że: 1) ani nie wszyst- 
ka szlachta da się wywłaszczyć, 2) ani też 
nie stanowi ona jedynej opoki polonizmu. 

Со do pierwszego — potępienia godna 
sprzedaż rządowi pruskiemu kilku większych 
majątków ziemskich na przestrzeni tysiąca 
mil kwadratowych, jakie w królestwie 
pruskiem zajmuje trzymilijonowa ludność 
polska, oraz wstrętny ten postępek kilku ko- 
smopolitycznych arystokratów poznańskich, 
nie daje nam jeszcze prawa przesądzać о 
patryjotyzmie, ogółu ziemian poznańskich, 
którzy przez tyle czasu potrafili arkę narodo- 
wą chronić od rozbicia—czego najlepszym 
dowodem jest obecny bezprzykładny w 
dziejach gniew na nich żelaznego księcia i 
najnowszy pomysł utworzenia banka ra- 
tunkowego, о którym mowa będzie poniżej. 

Со do drugiego — szlachta wielkopolska 
bynajmniej nie jest jedyną siłą z którą się 
trzeba liczyć: wydaje ona z pośród siebie 
większość inteligencyi kierującej życiem 
społecznem Księstwa, ale  inteligencyja 
rekrutuje się obeenie, i to coraz więcej, 
i z innych warstw spolecznych; siła zaś 
największa spoczywa przeważnie w ludzie 
prostym wiejskim. Lud ten dla kultury nie- 
mieckiej nie jest podatny; kierowany umia- 
jętnie przez swych przewodników, coraz bar= 
dziej rozwija się umysłowo i dojrzewa poli- 
tycznie, nietylko cech rodzinnych nie tracąc, 
lecz przeciwnie, rozwijając je coraz bardziej 
i zyskując coraz większą świadomość narodo= 
wości swej i jej ideałów, oraz plemiennej 
od niemców odrębności. Jeżeli wogóle każ- 
dy chłop polski instynktowo przywiązany 
jest do zagona użyzniunego jego potem, je- 
żeli wogóle krzepko dzierży ten zagon i 
przybyszowi wydrzeć go sobie nie daje to 
chłop wielkopolski ma toż samo przywiąza- 
nie, z tą różnieą, że jest опо „zupełnie celów 


swych świadome, z aspiracyj calego o- 
gólu, które nie są mu obce, ściśle związane, 
i przez to silaie spotęgowane. Prócz tej 


miłości ziemi i niezłomnej dążności do u- 
trzymania jej w swych rękach, chłop po- 
siada także i umiejętność konieczną do o- 


siągnięcia tego celu, a nawet posiadają w 
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większym duleko stopniu niż właściciel ob- 
szaru dworskiego: umiejętnością tą jest nie 
со innego, jak tylko skrupulatna i drobia- 
zgowa oszczędność i bezwarunkowe unika- 
nie wszelkich wydatków nad możność. 

Z tego widzimy, że położenie rzeczy w 
Poznańskiem nie jest znów tak rozpaczli- 
wem, jak krańcowy dzisiejszy pesymizm 
stara się wmówić w siebie i w innych. 

Chwała Bogu, Poznańskie posiada jeszcze 
wiarę w siebie i energijg—n dowodem tego 
troska na każdym kroku o oświatę mas i 
obecny pomysł utworzenia Banku ratun- 
kowego, którego zadaniem przeciwdziałanie 
komisyi kolonizacyjnej=o czem pomówimy 
obszerniej w następnym numerze „ Tygodnia.” 


Wiadomości Bieżące. 


— (Nadesłane). Mieszkańcy nasze- 
go miasta, po większej części, urzędnicy i 
oficyjaliści, pobierający stosunkowo niewi 
kie pensyje, w zupełności, tak sami jak ró- 
wnież i ich rodziny, są pozbawieni możno- 
ści czytania książek w płatnych tutejszych 
czytelniach, które to czytanie jest połączo- 
ne z dość znacznym wydatkiem, Każdy z 
nich ma co miesiąc tyle przewidzianych z 
góry wydatków, że mimo najszczerszej chę- 
Gi zaoszczędzenia kilku złotych na zaabo- 
nowanie książek w egzystujących tutaj księ- 
gurniach, zmuszonym jest pieniądze te wy- 
dać na inne, najpotrzebniejsze rzeczy, a mia- 
nowicie, na najpierwsze potrzeby utrzymania 

Warszawa, jak pod wieloma tak i pod 
tym względem, jest od nas szczęśliwszą: tam 
zupobiegli już temu, aby niemogący płacić 
za czytanie, pomimo to, nie byli zmuszeni 
wyrzekać się tej przyjemności, —tam egzystu- 
ја dla niezamożnych czytelnie bezpłatne, 2 
których, dzięki ofiarności ludzi pojmujących 
swe obowiązki względem bliźniego, korzy- 
stają tysiące osób, otrzymując bezpłatnie do 
czytania najnowsze i najlepsze książki. Jest 
to jedna z najsympatyczniejszych dobro- 
czynnych instytucyj. 

Co za pożytek przynoszą czytelnie do- 
wodzą następujące dane: czyteln w War- 
szuwie jest 18, każda czytelnia ma prze- 
cięciowo 450 czytelników, t. j. ogółem czy- 
ta w bezpłatnych czytelniach blizko 9 tysięcy 
niezamożnych ludzi (liczba ta wciąż wzrasta). 
Dlaczegóż u nas nie mieliby się ludzie 


dobrej woli zaopiekować tą sprawą i zli- 
tować się nad tymi, którzy z przyczyny 
braku funduszów, zmuszeni są pozostawać 
bez żadnego pokarmu duchowego. Urzą- 
dzenie takiej bezpłatnej czytelni bardzo 
łatwym sposobem i tanim kosztem dałoby 
się urzeczywistnić, W roku 1858 egzy- 
stowała podobna czytelnia, lecz była wy- 
łącznie przeznaczoną dla uczniów tutejsze- 
go gimnazyjam. Księgozbiór {ей mógłby 
posłużyć na иы jako podstawa nowo= 
otworzonej bezpłatnej czytelni, którą na- 
stępnie możnaby było utrzymać z dobro- 
wolnych ofiar. W każdym zamożniejszym 
domu tyle znajduje się książek przeczyta- 
nych, których nikt jnż nie używa, że 
gdyby część choć takowych każdy chciał 
ofiarować czytelni, to 'zebrałaby się 
zupełnie wystarczająca ilość książek. Co 
się zaś tyczy pomieszczenia dla takiej ozy- 
telni, mogłaby się, podobnie јак w War- 
szawie, mieścić w lokalu oshroaki Towai 

rzystwa Dobroczynności. Mam nadzieję, że 
głos mój nie będzie wołaniem na puszczy i 
znajdą się ludzie, ktorzy wziąwszy do ser- 
ca potrzebę niezamożnych a łaknąsych wie- 
dzy braci, poczynią potrzebne kroki, aby ten 
projekt w krótkim czasie zamienił się w 
rzeczywistość (*). 0. 


— (Nadesłane.) Otrzymane przezem- 
nie przy liście bezimiennym w dniu 5 lip- 
ca r. by w czasie choroby mego męża, rs. 
45 jako niepotrzebne mt i zbyteczno, zwra- 
cam z podziękowaniem, proszqo Szanowne- 
go Redaktora o wniesienie tej sumy na 
rzecz piotrkowskiej Taniej Kuchni. 

Emilija Wołczyńska, 


— Odbiór organów w kościele farnym 
w Piotrkowie. Dnia 80 z. m. w sobotę, 
wobec duchowieństwa, dozoru kościelnego, 
artystów i parafijan odbył się odbiór no- 
wych organów fabryki p. Józefu Szym ań- 
skiego. System tych organów stożkowy, 
niezmiernie udagadnia grę organową; 
w razie zaš uszkodzenia w nich jednego ro- 
gestru (głosu), można go zastąpić z łatwością 
innymi. О wartości tego instrumentu już dosyć 
mówiono i pisano w swoim ezusie, gdy był 
REAL WE powszechnej 
wystawy w roku zoszłym w Warszawie, na 


() Projekt zupełnie dobry i na czasie; urzeczy: 
wistnieniem jego mogłoby się zająć Tow. Dobroczyn- 
ności uzyskawszy тай odpowiednie pozwolenie władzy, 

(Przyp. Red.) 


której wynagrodzony został złotym meda- 
lem. Po nadto nie mamy nie do nadmie- 
nienia. 

W czacie przeglądu organów, słyszeliśmy 
improwizacyje każdego regestru oddzielnie 
lub w połączeniu, jak równicż większe ko 
pozycyje p. Śliwińskiego i fugę Sebastyj 
na Bacha. W dniu następnym na sumie 
grał p. Śl. własne kompozycyje, oraz fugi 
Brosiga i Bacha a chór amatorski odśpie- 
wał mszę Dajezmanu oraz „Laudato Do- 
minum” Ch. Gounoda, a na Agnus Dei 
„Tui sunt coeli et tua est terra” przez J. 
Elsnera. Kompozycyja ta była napisana przed 
kilkudziesięciu luty na odbiór nowych ог- 
ganów wystawionych przez zagranicznego 
fabrykanta Bredowa, które kosztować mia- 
ly 80,000 rs. Pieniądze cudzoziemcowi zo- 
stały wypłacone, ale organy na nie się nie zda» 
ly. Gdy poprawki nie nie pomogły p, Bre- 
dow uznał za właściwe ulotnić się z War- 
вдалу; pozostało po nim przysłowie że „p. 
Bredow —zbredził organy”, Wiara nasza w 
oudzoziemczyznę często naraża nas na ро= 
dobne zawody. 


WH dzień WBW. Swietych w 
kościele popijarskim, amatorowie śpiewacy 
przy wspóludziale muzyki amatorskiej, wy- 
konali mszę J, Elsnera na dwa воргипу, 
skrzypce, altówkę i wiolonczellę. Jestto bar- 
dzo piękna kompozycyja dla małego kompletu 
amatorów, Na offertoryjum, śpiewano „Confi- 
temini Domino“ przez Strebingera z towarzy- 
szeniem organów i kwartetu, a solo na skrzyp= 
cach odegrał bardzo pięknie p. B; zas na 
„Aznus Doi” powtórzono „Tui sunt вое? 

Te pierwsze próby muzyki amatorskiej 
pozwalają nam mieć nadzieję doczekania się 
komplet nej orkiestry amatorskiej w niedale- 
kiej przyszłości, 

— Шайа Zarządu piotrkowskiego 

Towarzystwa Dobroczynności ma zaszczyt 
złożyć serdeczne podzięko wanie JW-u Ka- 
rolowi Burghardowi za ofiarowane przezeń 
wd. З b, m, na ręce przewodniczącego za 
rządu re. 150 èla Towarzystwa Dobroczyn= 


ności, z której to kwoty ra. 50 specyjninie 
па Tanig Kuchnię, a rs. 100 dla najbiedniej- 
szych. " 


— 8. р. Gustaw baron Gro- 
thus z hiubieszowskiego, b. prezes tame- 
eznego towyrzystwa rolniczego imienia Sta= 
szyca, wychowaniec Murymontu, wykształ- 
сопу agronom i wpólpracownik długoletni 


— ZZ, 


NI T0—NI OWO. 


XLII. 


Od pewnego czasu zauważyłem, że Aro- 
nek, mój serdeczny przyjaciel (za 4% na mic- 
siąc), tak posmutniał, tak stracił na minie, 
że zaniepokojony tem, zapytywałem paru z 
jego współwyznawców i kolegów, czy przy- 
padkiem zdrowie szanownego mego dobro- 
czyńcy nie jest w niebeszpieczeństwie, 

— Ај aj—odpowiedziano miten nasz bie. 
dny Aronek, to on już zginiał. 

— Jakto?— zapytałem strwożony. 

— Оп już jest teraz obiwatell on kupiał 
wiesz! 

— No to bardzo dobrze, to znaczy, że 
mienie jego wzrasta; gdzież więc powód do 
zmartwienia? 

— No! егу to pan nie wie, on już jest 
dżedżyci to jest wielkie nieszczęście! 

Rozmowa ta dała mi wiele do myślenia, 
a medytacyje moje doprowadziłyy mnie do 
następujących wniosków: 

1), że uszczęśliwianie ludzkości po 4% ua 
miesiąc daje pozycyję, acz bez tytułu, o wie- 
le bezpiecznicjezą i korzystniejszą, niż po- 
siądanie dóbr nawet z tytułem jaśnie wiel- 
możnego; nabycie zaś majątku ziemskiego 
nawet z licytacyi za trzecią część wartości, 
jak to nezynił Azonek, nie jest „żaden in- 


2), że jakkolwiek o zdrowie i przyszłość 
Arònka jestem spokojny, jak również nie“ 
obawiam się ruiny pani Szajbler z powodu 
nabycia przez nią Szydłowu po 366 
za wlókę, to jednak należałoby coś przedsię- 
wzigć, пру oszezędzić nieszczęśliwym kapi- 
talistem przykrości „przymusowego naby- 
wania” majątków. 

Przypominam sobie, że skoro spostrzeżo- 
no u nus po raz pierwszy objawy takiego 
przymusowego dziedziczenia przez wierzy- 
«oli za bezcen majątków dłużnika, rozpo- 
częły się narady nad poprawieniem złego: 
tu i owdzie ukazywały się różne projekta 
spółek, banków, stowarzyszeń i 6. p., toczy- 
ły się poważne na ten temat dysputy, zbie- 
г nawet statystyczne dane i t. d, i t. d. 
jednak temat ten widocznie uprzy- 
krzył się już wszystkim, do objawów cho- 
roby przyzwyczailiśmy się, a rezultatem ca- 
łej gadaniny było tylko zużycie pewnej ilo- 
ści furby drukarskiej i papieru. Że ten i 
ów, na razie chwycił za pióro i przedsta- 
wił mniej lub więcej udutny projekt — za- 

jewne jest to wiele, wobec tradycyjnego 
lenistwa powszechnego; jednakże byloby da- 
leko piękniej, gdyby było się znalazło w ca- 
łym kraju choć parę jednostek, coby jeden 
przynajmniej z projektów w czyn aprobo- 
wały zamienić, Wprawdzie wypadki Bul- 
garskie, kłopoty Anglii z Irlandyją, kwe- 
styja Wschodnia i parę tuzinów przeróżnych 


tores.” r 


wystaw warszawskich, odrywają uwagę od 


błahych naszych spraw domowych i o zobo = 
jętnienie trudno ogół wini ale przy do- 
brych chęciach, w chwilach wolnych od dy- 
sput nad losami księcia Batenberga, może- 
by się dało coś obmyślić ka ratunkowi wla- 
snemu’... 

Czy wycksmitowani z własnego kata przez 
dobroczynnych Aronków nasi tułucze nie 
zasługują na więcej uwagi naszej, nawót od 
sumego p. Bismarka i jego ludzi?.. Ошу 
dzienniki i tygodniki, poświęcające się niby 
to sprawom wi włlusności ziemskiej 
specyjalnie, nie czują się w obowiązku gor- 
liwiej niż dotychczas zająć się tą kwestyją?.. 
Огу sami panowie ziemiunie i ich „wy 
tniejsi,” „zamożniejsi” „powszechnie znani” 
przedstawiciele, rzeczywiście tylko stg- 
kać umieją, a co najwyżej gardłować, a gdy 
przyjdzie coś zrobić —nie potrafią?... 

Przypuszczam—i sądzę, że się nie mylę, — 
iż skoro w liczbie jaśnie wielmożnych znaj- 
dzie się większość podobnych mojemu A- 
ronkowi, ci, widząc jaki on, że „wiesz dzi- 
siaj, to żaden interes,” obmyślą sposoby, 
wynujdą środki poprawienia bytu. Wtedy 
dopiero rozdziawiać będziemy usta i dzi- 
wować się—ule już będzie zapóźno! 

Gdy sobie tak rozmyślam nad naszą 
biedą, wpada mi w ręce nie pamiętam już ja- 
ki dziennik, z którego się dowiaduję, -że 
w samej kasie dyrekcyi głównej Towarzy- 
stwa Kredytowego Ziemskiego spoczywa w 


depozytach 161, milijona rubli, а w kasie 
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„Gazety Rolniczej* zmarł w naszem mieś- 
cie d. 28 z. m. w 48 roku życia. 

— Chodnik z kamienia kostkowego 
przez plac Aleksandryjaki, o który dopra- 
szaliśmy się tylokrotnie, został wreszcie w 
ubiegłym tygodniu ułożony. Będzie on 
stanowić odtąd wielką dla przechodniów 
wygodę, zwłaszcza podczas jesiennych i 
wiosennych roztopów. 

— Z pod Zelowa donoszą nam 0 
napaści w dobrach Przecznie na rządeę tych 
dóbr, w celu zabójstwa, Fakt miał miej. 
sce dnia 10 z. m. około godziny 8 wie- 
czorem. Napadnięty został silnie poranio- 
ny dębowemi drągami po całem ciele i jest 
w niebezpieczeństwie życia. Podejrzani o 
zbrodnię zostali aresztowani na drugi dzień 
przez wójta gminy Wygielzów i odstawić 
ni do Łasku. Świadkiem napadu była jed- 
na kobieta i następnie ludzie goniący na- 
pastników, którzy w ucieczce pogubili 
niektóre rzeczy, jak czapkę, laskę ete. Szko- 
da, że strażnik ziemski Zajcew nie pozwo- 
li} natychmiast po napadzie robić u podej- 
rzanych rewizyi. 

— Posiedzenie ogólne członków 
sekcyi przemysłowo-rolnej w Łodzi odbędzie 
się dnia 15 b. m. w kancelaryi oddziału 
przy ulicy Średniej. 

— W Łodzi noszą się z zamiarem 
wydawnietwa nowej niezależnej gazety p. t. 
„Kuryjer Łódzki.” Dotychezasowy bowiem 
„Dziennik,“ jak wiadomo, drażliwej kwe- 
styi niemiecko-polskich stosunków w Æo- 
dzi i różnych szwindlów przemysłowych, 
woale nie traktuje, lub traktuje przez ręka- 
wiezki; ludzi się on mglistą i nieurzeczy- 
wistnioną nigdy ideą „asymilacyi germuń- 
skiego żywiołu“, Marzyć о czemś podobnem 
w Łodzi, gdzie żywioł ten stanowi zbitą, 
kilkudziesięcio tysięczną masę, wrogą wszy= 
stkiemu co słowiańskie—jest to myśleć nie- 
logicznie. 

Starania o wyjednanie pozwolenia wła- 
dzy na założenie Towarzystwa muzycznego 
nie ustają. Daj Boże, by przyszło ono do 
skutku, jako przeciwdziałanie rozmaitym 
niemieckim vereinom, których moe niezli- 
czoną posiada Łódź i inne sąsiednie miasta 
fubryczne. 

— W Złotym Potoku, pod Czę- 
stochową, sprzedają już pstrągi, Funt tej 
ryby dosyć rzadkiej w naszym kraju sprze- 


— Jeszcze kalendarze. Р. Unger 
wystąpił, jak corocznie, z З-та kalendarza- 
mi: ilustrowanym, znanym od lat trzydziestu 
kilku, tak zwanym dziennikiem, w ozdob- 
nej oprawie i ściennym. Ceny tych kalen- 
darzy następujące: kop. 50, kop. 30 i К. 15, 
Kalendarz jego ścienny odznacza się, jak 
wiadomo, nadzwyczaj wygodnym formatem, 
a dziennik zastępuje w zupełności wszelkie 
notesy.” — Wyszedł także b. praktyczny 
kalendarz biurkowy St. Winiarskiego, peł- 
niący potrójną funkcyję, bo i kalęndarza 
zwykłego, i notatnika i teki do pisania, do 
której też bardzo zbliża się formą. Nadto 
zewnętrzą karta stanowi kalendarz ścienny. 
Wszystko to razem kosztuje rs. 1 kop. 50. 


— Dwie powieści w oddzielnej od- 
bitee opuściły prasę — obie w nakładzie p. 
Lewentala. Pierwszą jest Mirlala Orzeszko- 
wej, z piętnastu ilustracyjami Miłosza Ko- 
tarbińskingo; druga zaś Bałuckiego nosi ty- 
tul: O kawat ziemi, 


— W Brzezinach w ciągu ubiegłe- 
go m. września było 5 pożarów, wynikłych 
skutkiem podpalenia. 


— Wypadki w obrębie gubernii. 
ciągu drugiej połowy m-ca sierpnia 
było pożarów 13--w tej liczbie: z podpale- 
nia 7, przez nieostrożność 4, z przyczyn 
niewiadomych 2, Straty wynoszą wogóle 
13,600 rs. Wypadków nagłej śmierci było 
6; ciał martwych znaleziono 9; samobójstwo 
było 1, zabójstw 2. 

— Pławosławni w królestwie polskiem, „War 
szawski Dniewnik” podał wiadomości o mieszkańcach 
prawosławnych Królestwa Polskiego, oparte па da- 
nych, ogłoszonych przez organ eparhii chebmsko-war- 
szawskiej, Według obliczenia urzędowego, zamieszku- 
je Królestwo Polskie 360,880 prawosławnych, którzy 
rozpadają się na pojedyncze gubornijo w następują- 
ey sposób; Guhernija lubelska 173,993, siedlecka 
‚ suwalska 17,186, płocka 10,174, warszuw- 

‚ łomżyńska, 4,646, kaliska 3,988, radomska 
p 2,207, kielecka 2, Gerkwi 
i kaplic prawosławnych liczy Królestwo 438, miano- 
wicie gnb, lubelska 241, siedlecka 123, warszawska 
19, suwalska 17, łomżyńska 6 i t, d, Duehowień- 
stwa prawosławnego jest w Królestwie 429 osób, 
рагай zaś 310, mianowicie: w gub. lubulskiej 167, 
w gub, sledleć 119, w gub, suwalskiej 12. w gub 
warszawskiej 8 i t d. 

— Dowiadu, у się, iż ро letniej przerwie 
rozpoczaą się obeónie manowo praco komisyi, zajmu- 
jącej się sprawą ograniczania napływu niemców 
do Królestwa polskiego. Komisyja ma jeszczo pode 


daje się w Warszawie po 5 złp. 


czas bieżącej zimy wyg otować odpowiedni projekt. 


Korespondenoyje „Дудо, 


Z pod Łasku, 28 października, 
Pomysły publicystyki berlińskiej, —Stan czytelnietwa: 
w Łasku, — Metoda odbierania gazet, — Górą pi- 
sma poświęcone modom!—Jak prędko Сер stat się 
Fleglem, Fraukowski Fzanekiem, ete, — Dokumenty 
urzędowe. 

Jeden z publicystów berlińskich pisząc w 
kwestyi polskiej w Lipskiej Ilustracyi prze- 
ciągnął żydów naszych na stronę niemiecką 
jednym pociągnięciem pióra: twierdzi оп mia- 
nowicie, że żydzi polscy mówią między sobą 
tylko po niemiecku i uważają się za przed- 
stawieieli kultury niemieckiej. Twierdzenie 
to możnaby istotnie zastosować do żydów 
łaskich, gdyż ci nietylko że w swych ko- 
respondencyjach i księgach handlowych uży- 
waja wyłącznie niemczyzny, lecz nawet 
wywieszają nad swemi sklepami szyldy nie- 
miecko-hebrujskie, nie zwracając zupełnie 
uwagi na przyzwoitość, oraz istniejące co 
do tego przepisy prawa. Podobne postępo- 
wanie żydów luskich nie dobrze świadczy 
onieh оо prawda; po wszystkich naszych pro- 
wineyjonalnych zaułkach spotykamy ma- 
łe upowszechnienie pomiędzy żydami w 
domowych stosunkach języka krajowego, co 
także nie przemawia na ich korzyść; odrę- 
bność urządzeń gminnych i szkół również 
Się im nie chwali. Z tego wszystkiego jednak 
ilustracyja lipska wysnuwa już wniosek о ciąż 
niażydów ku niemczyznie. Dowód to tylko 
den więcej, jak niemeom idzie o powiększe- 
nie liczebne swych drapieżnych zastępów. 

Zajęcie się okolicy tutejszej prasą i wo- 
góle litoraturą jest niewielkie. Na miejsco- 
wą pocztę przychodzą następujące dzienniki 
przeznaczone dla Łasku i poblizkiej jego 
okolicy: Wieku egzemplarzy 9, Słowa 3, 
Kuryjera Warszawskiego 3, Kuryjera Co- 
dziennego 2, Gazety Warszawskiej 7, Dzien- 
nika dla Wszystkich 5, Ktosów 2, Tygod- 
nika Ilustr. 2, Biosiady Liter. 9, Tygodni- 
ka Romansów 2, Kuryjera Rolniczego 2, 
Bluszezu 13, Tygodnika mód 14, Echa Mu- 
zycznego 2, Hacofiro 1, Hajom 1, Hamelie 1, 
Gazety Rosyjs, 1, Świet 1, Now. Wremja 1, 
Szut l. Prenumeratorzy jednak zgłuszają 
sią po pisma bardzo nieregularnie, co jest cha= 
rakterystycznem świadectwem obojętności па 
wszystkie kwestyje i sprawy ogólniejszego 
znaczenia. W miejscowej kancelaryi poczto- 
wej znajdują się nawet dwie osobne pu- 


łeczki, gdzie składają się regularnie wszyst- 
ŁAŁ 


Tow. Kred. miejskiego w Warszawie 10 mi- 
lijonów. Miły Boże! pomyślałem sobie, jak- 
żeby się to przydały te odłogiem leżące 
fundusze, gdyby je tylko chcieć i umieć użyć. 
Czytelniku! jeżeli jesteś nieszczęśliwym, 
a z pewnością nim jesteś, to kup sobie mi- 
gdał „la Philippine.” Nie wiesz może, co to 
jest migduł philippine. Jest to sobie zwy- 
czujny migdał w złotej łupince, który wy- 
rugował już w Paryżu wszelkie świnki, żab- 
ki, słonie i t, p. сака, а który właśnie 
wszedłszy w modę, jest rozchwytywanym 
przez paryżan і... ma przynosić szczęście. 
Kraj nasz, który pod wzylędem mody 
nigdy nie daje się uprzedzić nikomu, a chwy- 
tunie i przyswajanie wszelkiego rodzaju 
największych głapstw, wymyślonych przez 
sprytnego paryżanina, uważa sobie za punkt 
honoru, niezawodnie wykupi kilka korey 
owych złotych migdałów ka ozdobie 
krawatów, dywizek, szpilek i kapeluszy na 
szych elegantów obojej płei. Parę tysięc 
rubli pojedzie do Paryża, а za parę mie- 
sięcy zamiast migdałów, ideałem elegancyi 
stuną się znów złote dynie, kartofle, albo 
marchew i—znowu stare dzieciaki będą mia- 
ly nową zabawkę. O! wszechwładna, arcy- 
potężna i arcykapryśna królowo sezonu, 
modo! spraw, niech w Paryżu warunkiem 
dobrego tonu stanie się czytanie i nabywa- 
nie polskich książek, prenumerowanie pol- 
skich pism, popieranie polskiego przemysłu 
i unikanie wyrobów niemieckiej tandety; 


niech w ślad za paryzkiemi migdałami wej- 
dzie w modę solidarność, jedność, wspólna 
pomoc w nieszczęściu, niech czyn zajmie 
miejsce frazesu, a miłość wszystkiego co 
swoje niech zastąpi wieczne małpowaniel,, 
Jeśli się to stanie za twojem  wstawienn 
otwem, wszystko się poprawi, a biedny felije- 
tonista „Tygodnia? będzie mógł weselej i 
mniej nudnie niż dziś gawędzić z czytelni- 
kami, nie narażając się na surową krytykę 
za pesymizm i inne tego rodzaju grzechy. 
Gdyby w mieście naszem było tylu lite- 
ratów, ilu jest krytyków, —dziełami naszemi 
zasypulibyśmy świat cały, Duch pseudo-kry- 
tysyzmu tak dalece przeniknął już wszystkie 
warstwy naszej publiczności, wszystkie kąty 
i zaułki naszego miasteczka, że pełne kry- 
tyki są nawet garnki i rondle naszych ku- 
oharek. Krytyka, ten bicz niemiłosierny, do- 
sięga publicystę bądź w postaci pełnego po- 
litowania leez złośliwego uśmiechu dystyn- 
gowanej buzi, bądź w formie wyrzucanych 
spienionemi usty potoków żółci, jako beze 
imienny a wściekły paszkwil, lub naresz- 
cie jako pogardliwe, uparte milczenie, 
Ostatni ten rodzaj krytyki — zabójcze w 
swych skutkach milczenie, obojętność igno- 
rująca wszystko swoje dlatego tylko że 
swoje, oziębia najgorętsze chęci, zabija w 
zarodzie najlepsze projekta, ośmiesza i pa- 
raliżuje najzacniejsze usiłowania jednostki; 
iną też one, toną w morzu powszechnego 
Коры, w walce z leniwym, apatycznym, w 


swym szlafroku i pantoflach tylko rozkocha= 
nym, piotrkowskim filistrem. Cóż robić je- 
dnak—dziś są tak ciężkie czasy, że nawet 
dobra wola musi bankrutowaćl... 

W Wiedniu muszą być także ciężkie cza- 
sy, skoro przeł tygodniem zmarł tam 
z głodu były nakładea „Hanptmann. Czło- 
wiek ten, młody joszezo, padł na ulicy i du- 
cha wyzionął. Literatura zatem, a właści- 
wie wydawnietwa —to także „żaden interes” 
w dzisiejszych czasach, jak mówi mój przy- 
jaciel Aronek. Lepsze daleko interesa ro- 
bić można na żołądku; alo nie na cudzych 
żołądkach, bo te operacyja oddawna znana 
i praktykowana przez rozmaitych dostaw= 
ców i przedsiębiorców — ale na swoim wła- 
anym. żołądku: 

Pan Succi, głodomorek, który się żywi 
daleko gorzej od najskromniajszej i najde- 
likatniejszej z naszych panienek (a te w 
gościnie prócz cukierków „nie nie jadają”) 
gdyż po 30 dni pije tylko wodę i używa 
jakichś swoich kropelek, robi dobre na tem in- 
teresa. Najpierw dobrze mu płacą za ten 
post, gdyż lud ciekawy ogląda go za bile- 
tami; powtóre, nio na swoje utrzymanie 
nie potrzebuje wydawać, Gdyby nieszczę- 
śliwy Hauptman rzucił się na to przedsię- 
biorstwo, żołądek jego zamiast do głodo- 
wej śmierci, doprowadziłby go do do- 
statków i sławy. 

Zanim eudowny elixir Sueciego stanie się 


u nas tak dostępnym i popularnym, jak 
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kie N-ra pism abonowanych przez dwóch | się w Jesionnie d. 19/81 maja 1884 r., tysiąc ośmset | Chociaż ukazało się dopiero kilka zeszy- 


okolicznych posesyjonatów, którzy dopiero 
po nie przysyłają przy końcu każdego kwar- 
talu; jaki zaś jest dalszy los tych pism, p3 
ich odbiorze—tego sługa wasz nie zdołał 
jeszcze wyśledzić, 

Za to tygodniki poświęcone modzie mają 
w Łasku daleko więcej i chętniejszych czy- 
telników, a zwłaszcza czytelniczek. To też 
nawet na naszym nędznym partykularzu 
można spotkać ładne główki pań naszych 
w kapeluszach zdobnych w brzydkie owa- 
dy i różnego gatunku ptaki, jak np. ja- 
strzębie, uzbrojone w groźne dzioby, dzięki 
której to modzie omal nie postradałem raz 
oku, mijając pewne towarzystwo dam, wśród 
egipskich ciemności wieczornych naszego 
miasteczku, 

A teraz, na zakończenie, jak na deser, pa- 
rę ciekawych kartek, z kroniki parafijalno- 
gminnej, stanowiących niezbity dowód, jak 
to prędko i јак łatwo można było dotąd 
urządzać u nas sztuczki łamane à la Bis- 
marck, bez najmniejszego hałasu: 

1) а) Świadectwo urodzenia. Wilchelm F! 
wiński urodził się 11 sierpnia roku tysi: 
trzydziestego (1880), z ojon Michała Słowińć 
matki Frydryki z domu Handze, we wsi Nowy Świat, 
powiecie łaskim, parafii Mikołajewice—za rzetelność 
czego zaręcza— Urzędnik Stanu Cywilnego (podpisa- 
no) Ks, Mroczkowski. 

Mikołajewice d. 9/21 stycznia 1865 r. 

b) Świadectwo urodzena, Małgorzata Holweger uro 
drita się 28 grudnia, roku tysiąc ośmset trzydziestego 
pierwszego (1881), 2 ооа Jakuba Holweger i matki 
z domu Szaub, we wsi Markówka, za rzetelność: cze- 
go zaręcza — Urzędnik Stana Cywilnego (podpisano) 
Ка, Zimer. 

„Pabijanice d. 11/28 lipca 1865 r. ? 
©) Świadectwo urodzenia, Zaświadczam niniejszem, iż 
Nachtigal Zuzanna urodziła się dnia 26 sierpnia roku 
1861 z ojea Wilhelma i matki Małgorzaty Holweger 
we wsi Jesionna, parafii Ensk. Za rzetelność Urzę: 
dnik Stanu Cywilnego (podpisano) Ks, Berner 
„Zduńska Wola d. 22 lipca 1566 r. 

d) Świadectwo urodzenia (przekład z rosyjskiego). 
Zaświadczam niniejszem, że Anna_Nachtigal cór! 
Wilchelma Nachtigal 1 Małgorzaty Holweger urodzi- 
За się w Josionnie d. 17/29 czerwca, tysiąc ойша 
siedemdziesiatego drugiego roku (1872) r. Urzędnik 
Stanu Cywilnego (podpisano) Кв. Е. Berner, 

Zduńska Wola d. 18/30 czerwca 1872 r. 

2) a. Świadectwo urodzenia, Zaświadczam niniejszera 
iż Jan Daniel Frankowski urodził się 2 grudnia 1838 
r. z ojca Daniela Frankowskiego i matei Anuy z do- 
mu Kuocner we wsi Jesionnie, parafii (Lask) Mikoła- 
jewiekiej. — Urzędnik Stanu Cywilnego (podpisano) 
Ks. Mroczkowski. 

W Mikołajewiench 24 lipca 1865 r. 

b. Świadectwo urodzenia (przekład z rosyjskiego) 
Zaświadczam niniejszem, że Paulina Franck córka 
Jana Daniel. rancka i Karoliny Binder urodziła 


ryk Sło 
ośmisot 


— MML kk NAN 


kapsulki Guyota lub Kodeks światowy p. 
Spiridiona, ludziska krzątują się tu i ów- 
dzie około zapobieżenia wypadkom śmierci 
głodowej i samobójstw z braku pracy. W 
mieście Opolu guberni lubelskiej —juk pisze 
„Kuryjer Codz.”—pewien dzielny obywa- 
tel zakłada kasę pożyczkową dla rzemieśl- 
ników, na którą zapisał ze swego majątku 
odpowiednią sumę. Choćbym się naraził nu 
niezadowolenie ze strony naszych dobro- 
czynnych po 4% miesięcznie, którzy do- 
tychczas są u nas jedynymi opiekunami i 
źródłem kredytu dla rzemieślnika, powiem, 
że dobrze byłoby wydobyć raz nareszcie 
zapomniany pod jakiemś zielonem suknem 
projekt założenia takiejże, czy też podobnej 
kasy, w Piotrkowie. 

Wiem z góry, że zupełnie niepotrzebnie 
to piszę, bo i tak nikt a nikt nie zostanie 
memi słowy z apatyi zbudzonym, а każdy 
po przeczytaniu tych słów machnie tylko 
ręką i powie: „etl wiecznie nudzi jakiemiś 
tam projektami i kredytem”, — pomimo to 
uważam sobie za obowiązek kronikarski za- 
notować, że zdałoby się, aby raz jeszcze 
tę sprawę kulejących na brak kredytu rze- 
miost naszych poruszyć; lecz to byłoby 
możebnem tylko wtedy, gdyby, jak już po- 
wiedziałem wyżej, za pośrednictwem jakiego 
„Saison” lub „Modes de Paris” przyszła 
na to moda... z Puryża. 

Następnie zasługują jeszcze na uwagę 


osiemdziesiatego czwartego roku. — Urzędnik Stanu 
Cywilnego (podpisano) Ks, E. Berner. 
Zduńska Wola d. 1 czerwca 1884 r. 

3) Korespondencyja pomiędzy Wójtem gminy Łask 
a proboszczem parafii Zduiską Wola (przekład z гов.). 

a) W celach konskrypcyjnych na rok bieżący 1885 
okazało się uiezbędnem posiadanie świadogtwa uro- 
dzenia rekruta Jana, syna Wojciecha, Сера, nrodzo- 
nego dnia 12 marca 1864 r. Dlatego śmiem prosić 
uprzejmie Waszej Wielelności o przysłanie do mego 
Urządu Gminnego rzeczonego świadectwa, w jak naj- 
krótszym czasie. — Wójt Gminy Łask (podpisano) 
Walencki 30 maja71885. 

b) Zaświadczam, że Jan Flegel Byn Grzegorza i 
Elżbiety z domu Feige małżonków Flegel, urodził 
się w Chorzeszowie dwunastego mares, tysiąe osiem- 
get sześćdziesiąt czwartego roku (1864 r.) (podpisano) 
Pastor. Ks. Е. Berner. Zduńska Wola 4/16 czerwca 
1886 r, 

©) Zwracając Waszej Wielebności niniejszą ko- 
respondencyję, w, skutek roskryptu Komisyi Kon- 
skrypeyjnej powiatu Łaskiego z dua 27 maja, 
mam honor prosić o przysłanie me'ryki wamianko- 
wanego w odezwie mej z dnia 30 maja Jana, 
syna Wojciecha, Cepa, a nie Jana Fiegel, syna 
Grzegorza, о którym doniosła Wasza W ielebność w 
świadectwie swem z dnia 4/16 czerwca r. b. 
Utrata, 14 czerwca 1885 г, (podpisano) Wójt Gminy 
Walenoki. 

d) (dokument polski). Spisowy, dla którego jest 
żądane świalectwo urodzenia nazywa się według 
ksiąg Urzędnika Stanu Cywilnego parafii Zduńska 
Wola Jan Fleyel, syn Georga. Jan Сер jest zaś tyl- 
ko spolszczenia tego nazwiska — czyli, Jau Flegel lub 
Jan Сер jest jedno i toż samo nazwisko. W końcu 
nadnieniaw, iż w księgach Urzędnika Stanu Cywil- 
nego parafii tutejszej w r. 1864 metryka urodzenia 
Jana Сера nie znajduje się (podpisano) Ks. E. Ber- 
ner, Pastor, Zduńska Wola й, 17/29 czerwen 1885 r. 


Powyższe dowody, nadesłane w kopijnch, 
znajduja się w posiadaniu Redukegi „Ty- 
godnia.” (Przyp. Red.). 


Historyja Powszechna K. F. Bedkera. 


(przegląd krytyczny.) 


Nakładem p. Н, Olawskiego wychodzi o- 
becnie w zeszytach przekład „Historyi Po- 
wszechnej” Beckera. Książkę tę „ze wzglę- 
du na jej popularność i poczytność” p. Ol. 
nazywa „elementarzem historycznym” i zu= 
pewnia w prospekcie, że dzieło to będzie 
„przyjemną i pożyteczną lekturą dla star- 
szych” a zarazem „podręcznikiem dla do- 
rastającej młodzieży”, Historyja Powszech- 
na Beckera ma posiadać przymioty, które 
„wyrobiły jej pierwszorzędne stanowisko w 


listeraturze europejskiej”, 


tów tego wydawnictwa, uważamy jednak 
za właściwe, dla wyłuszczonych poniżej 
przyczyn, przystąpić do oceny naukowej i 
literuckiej wartości książki. Zastrzegamy 
się z góry, że oryginału nie znamy 1 dla- 
tego krytyka nasza z konieczności tyczyć 
się będzie głównie przekładu, którego do- 
pełnia znany literat warszawski p. Michał 
Wołowski, 

We wstępie na samym początku znajdu- 
jemy takie określenie oywilizacyi: „cywili= 
zacyją czyli wykształceniem, zowiemy wszy- 
stko to, eo ludzie wymyślili, stworzyli, wy- 
należli lub wydoskonalili”. 

Określenie to jest bardzo niedołężne i 
niedokładne, boé niejeden czytelnik „ele- 
mentarza historycznego” mógłby z niego ta- 
kie wnioski np. czynić: ponieważ łyżkę, lam- 
pę i garnek wymyślili ludzie, więc te przed- 
mioty są—cywilizacyją. Z innej strony wia- 
domo każdemu, że ludzie „wymyślili? naj- 
przeróżniejsze tortury, że miljony wierszo= 
kletów „stworzyło” potop najprzeróżniej= 
szych pamfletów, panegiryków i innych 
bzdurstw, ludzie wreszcie „wynaleźli i wy- 
doskonalili” armaty, torpedy i wiele innych 
narzędzi do mordowania bliźnich, a zatem 
odważamy się jeszcze raz utrzymywać, że 
określenie oywilizawyi jest ciemne, niedo- 
łężne, а co najważniejsza —zbyteczne, Nasz 
swojski, a zatem niezbyt głośny historyk 
Korzon utrzymuje, wedłuz nas burdzo słu- 
sznie, że „wytłomaczenie cywilizacyi stano= 
wi całą treść historyi”. Czy zaś „eywiliza- 
суја? jest synonimem „wykształcenia,* tłu- 
macz mógłby się przekonać chociażby z 
tak prostego pytania: „Czy pan W. otrzy- 
mał wyższą, czy też średnią cywilizacyję?” 

Na str. 4 czytamy: „Nurody w stosunku 
przyjaznym, udzielają sobie tego, co każdy 
z nich wynalazł, wymyślił lub wydoskona- 
lit w miarę produkcyjnych i klumatycznych 
zasobów kraju swego; ten wielki, piękny i 
potężny stosunek przyjazny zowiemy han- 
dlem” (sic). Więc jeżeli naród niemiecki 
wymyślił jakąś rzecz w rodzaju Hist. Pow. 
Bockera, а naród polski jest tak chciwym 
wiedzy, że taką rzecz „przyswaja” swojej 
literaturze, czyżby z tego wypływać miało, 
że między temi dwoma narodami „panuje 
przyjazny stosunek,” albo że skopjowanie 
Jakiegoś lichego ‘obrazu niemieckiego jest 
„pięknym stosunkiem t.j. handlem?“ 

Na str. 38 czytamy: „Lud izraelski był 


ołowianych w okolicach Kiele i założenia 
szkoły politechniczej w Warszawie. 

Dalej, w liczbie krzątających się, mieszczę 
tu p. Ryehłowskiego z Krzepie, wynalazcę 
i fubrykunta „pismosnszek” z masy w zu- 
pełności zastępujących używane dotychczas 
„presse-papier” z bibuły, o tyle jednak 
gorszych od tych ostatnich, że pismosnszki 
p. Rychłowskiego wynalezione i wyrabia- 
ne są w kraju, a * *bułowe sprowadzają się 
z zagranicy. 

Nawet Częstochowa ożywiać się zaczyna, 
czego dowodem ostatni namer wychodzącej 
tam gazetki pod nazwą „Kartka ogłoszeń”, 
Pismo to, które z początku istotnie nie 
prawie prócz ogłoszeń nie mieściło, obecnie 
zaczyna się zamieniać w gazetkę wcale nie- 
zgorzej redagowana., Jakkolwiek zaś wia- 
domości bieżące przeważnie z innych ezer- 
pie pism, czyni to jednakże o tylo przy- 
zwoiciej od „Kurjora Codziennego” że 
przytacza źródla, kiedy ten ostatni posiłku- 
jac się „Dygodnien” nie wspomina o tem 
wcale. 

Przyjaciele nasi niemcy także nie próżnu- 
ja w odwiecznej walce z nami; każden 
dzień prawie przynosi ип nowe zwycięztwa. 
W ostatnich dniach z. m. w Prusach za- 
chodnich w okręgu Brodnickim na miejsce 
zmarłego posła polaka wybrano niemca, 
W Królestwie, w pewnej cukrowni ( któ- 
rej—gazety nie wymieniają, choć nie rozu- 


dwa projekta: wznowienia eksploatacyi rud 


rektora niemca, a usunięto bez przyczyny 
polaka, jakoby dlatego, że akcyjonaryju= 
sze zaciągnęli w roku zeszłym na tę fabry- 
kę znaczną pożyczkę u kapitalistów nie- 
mieckich, W lubelskiem niemcy zakupili 
za 150 tysięcy rubli lasu, który popłynąć 
ma do ich Vaterlanda. A już skarg na 
urrogancyję niemiecką w stosunkach z 
naszymi kupcami zliczyć byłoby trudno. 
Jak dalece jednak język nadsprejski zđnby- 
wa sobie u nas coraz więsej obywatelstwa 
ze szkodą dla języka polskiego, dowodzi 
między innemi charakterystyczny fakt, że 
komitet dozoru bóżnicznego w Płocku rozs 
syła ezłonkom swoim odezwy drukowane 
łylko w języku niemieckim 1 żydowskim, 
2 pominięciem polskiego, Doprawdy potęż- 
ną jest sila zaborczą germanizmu, a liczyć 
się z nią trzeba  skrupulatniej, niżeli 
dotąd. Dziś nie dziwię się wcale tym, 
których oryginałami i szowinistami nazywa- 
no za to, że ani sami języka niemieckiego 
znać nie chcą, ani też dzieciom uczyć go 
się nie pozwalają; kto wie, czy gdyby 
takich było u nas więcej, nie zyskalibyśmy 
na odporności. z z 


miem dlaczego) powołano znowu na dy- 
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państwem kapłanów, czyli teokrałycznem, i 
dlatego we współczesnych dziejach trzyma 
prim między innemi narodami, tak jak ka- 
plani wśród niższych stanów. Z tego też 
powodu naród (zapewne narody?) i kraj 
Chananejski uważali za wyłączną własność 
Boga.” 

Że kapłani po wszystkie czasy i we wszyst- 
kich narodach „trzymali prim wśrad niż- 
szyeh stanów, chętnie przyznajemy; z tego 
jednak nie wypływa aby państwa z rządem 
teokratycznym miały wyższość nad państ- 
wami inaczej rządzonemi, boć niema chyba 
państwa więcej i wybitniej teokratycznego 
niż Tybet, gdzie kapłani i sługi Dalaj-La- 
my rządzą despotycznie wszystkiemi i wszyst= 
kiem, ba—nawet samym Dalaj Lamą, a je- 
dnak wątpię, aby ktokolwiek przyznawał ż 
tego powodu jakąkolwiek wyższość narodo- 
wi Tybetu nad innymi Mongołami, Nie 
możemy się też zgodzić z Beckerem со do 
podziału na „dwu okresy przedhistoryczne: 
przedkruszcowy i kruszeowy* który to ma 
obejmować bronzowy i żelazny jako równo- 
cześnie (?) występujące; albowiem lioz- 
ne przedhbistoryczne wykopaliska рггекопу- 
wają nas, że ро okresie kamienia głudzouego 
ludzie walczyli miedzianą bronią, a znacze 
nie później dopiero poznali sposób otrzy 
mywania żelaza z rudy. Nadmieniamy też 
nawiasowo dla ścisłości jedynie, że bronz 
nie jest „mięszuniną miedzi, yny, cynku 
lub ołowiu,” lecz 9 części miedzi i 1 części 
супу; 

Trafiają się też w dziełku Beckera ciemne, 
a nawet błędne wiadomości geograficzne, 
np. na str. 15 czytamy: „Nil wypływa z 
wielkich dwńch jezior Wiktoryja i Albert- 
Nianza dwoma strumieniami: Abiad i Azrek,” 
Otóż nawet każdemu początkującemu geo- 
grafowi wiadomem być winno, że Biały 
Nil (Bar-el-Abiad) wypływa tylko z jedne- 
go jeziora (Wiktoryja), a upłynąwszy kilka- 
dziesiąt mil przepływa przez jezioro Albert- 
Nisnza; eo się zaś tycze Bar-el-Azreku (Nil 
Niebieski) to ta potężna rzeku, niesłusznie 
wraz z Abiadem nazwana strumieniem, nie 
wypływa z żudnego jeziora, lecz bierze pa- 
czątek na północy wyżyny Abisyńskiej i, 
przepłynąwszy przez jezioro Dembea czyli 
"Твапа łączy się z bialym Nilem pod Chartum, 

Na str. 43 zumisst „góry Libun ze swe- 
mi odnogami” uutor wyraża się „góra Li- 
ban i jej łańcuchy” co jest stanowczo idjo- 
tyzmem geograficznym. 

Na str, 47 dowiadujemy się, że „Ophirem 
zwano wybrzeża Mulabaru, czyli okolice 
Tndusn.” Rzeczywiście Ophirem zwano wy 
brzeże Malabarskie, ależ rzeka Indus, a ra- 
czej jej deltaniema nie wspólnego z wy- 
brzeżem Malabar, chybu że płynie na półno- 
cy jego. 

Ма str. 86 autor błędnie wyjaśnia poło- 
żenie geograficzne Iranu, mówiąc, że była 
to „kraina żyzna, pomiędzy Jordanem i 
'Tygrysem położona,” gdyż Iranem nazywa- 
ją płaskowzgórze leżące na zachód od gór 
Tron Salomona, a nie jest to bynajmniej 
kraipa żyzna, lecz przeważnie pustynia i step. 

Na str. 15 dowiadujemy się, że, Nil 
krajowej fuunie dopomaga.” W tem orze: 
czeniu jest zawarta prawda, lecz przez 
niedołężne i niejasne jej wyrażenie staje 
się nazbyt ogólną w „elementarzu histo- 
rycznym,” 

Najwierutniejszym zato fałszem jest, jako- 
by „żadne filtry na świecie nie były w 
stanie usunąć zielunego koloru” wód Nilu, 
Z każdego „elementarza” fizyki autor 
mógłby się dowiedzieć prawdy wprost 
przeciwnej t. j. że niema takiej barwy na 
świecie, którejby stosowne filtry usunąć 
nie mogły. 

Anegdota o chytrym egipeyjaninie który 
tak długo potrafił zwodzić. Ramzesa ILI 
może być dła dzieci nawet dość ciekawą, 
lecz pouczającą bynajmniej nie jest, a w 
każdym razie zawiele miejsca zajmuje w 
książce, gdzie całe szeregi ciekawych fuk- 
tów traktowane są pobieżnie w dwóch lub 


trzech wierszach. Nie wyjaśnił np. autor 
tal ciekawych rzeczy, jakim sposobem po- 
wstały w Bygjpcie różne kasty, a przecież 
do daleko ważniejsze od anegdot. W hi- 
storyi Izraelitów na str. 48 czytamy: „Sto- 
sunek tego państwa (Fenieyi) do Izraelitów 
był od najdawniejszych czasów przyjazny 
i pożyteczny (dla kogo?) takim też pozostał 
nazawsze; widocznie Mojżesz rachował na 
to.” Zdaje nam się, że za życia Mojżesza 
ani przed tem Izraelici nie mieli żadnych 
stosunków z Fenieyją; więc jeśli tak jest, 
jakim sposobem Mojżesz mógł „rachować na 
dobre stosunki”z narodem tak odległym od 
Izraela za czasów Mojżesza. 

Chociaż wydawca zapewnia w prospekcie 
że zwracać będzie główną uwagę na przy- 
stępność, poczytność i czystość języka” 
jednakże, naszem zdaniem, tych obietnie nie 
spełnia, О przystępności przekładu mogą 
czytelnicy sądzić [z powyżej przytoczynych 
wyjątków, a o „czystości języka” chcieli. 
RA też trochę pogawędzić, Oto przy- 
айу. 

Nu str. 37: „Wrażenie było tak silne, 
że gdy Mojżesz raz jeszcze wszedł na gó- 
rę, aby, jak mówił, Pana przebłagać za 
grzechy ludzi, prosić o łaskę i dwie nowe 
tablice spisać, wróciwszy po dniach 40, za- 
stał obóz cały w spokoju.” Gdyby to napi- 
ваї uczeń klasy ILI-ej, otrzymałby na pew- 
no dwójkę nawet od pobłażliwego nauczy- 
ciela, 

Na str. 9 „Z niego pochodzą języki” zam. 
od niego. Na str. 86: „Mojżesz rzucił o 
ziemię tablicę (ozy jednę?) z prawami, któ- 
re (tablice czy prawa?) niósł w ręku; po- 
Иші je” (tablice czy prawa?,) Na str. 87 
„Jehowa wyprowadził naród izraelski z 
mewolniotwa (zapewne z niewoli) egipskiego” 

Na str, 44 „Oba narody izraelski i fonic- 
ki zgodnie żyli z sobą.” 

Na str. 17 „Handlowa działalność Feni- 
eyjan silnie została zachwianą podbiciem” 
(zapewne przez podbicie?) 

Na str. 40 autor mówi o „tkaninach 
zastanych cherubinami” „malowniczych dywa= 
nach.” Skutkiem błędów językowych i za- 
wiłości stylu zdarzają się też humorystycz- 
ne dwuznaczniki np. „Wierzono w Egip- 
cie w nieśmiertelność duszy, umierając na 
ciele, człowiek stawał się istotą boską” 

Nu str, 48 „Herodot powątpiewa w to 
(zam. о tem). Nawet od blędów etymolo- 
gicznych nie jest wolnym przekład p. W. 
Tłumacz wbrew powszechnemu wymawia- 
niu pisze uparcie „kruszezów, kruszczowy 
przedkruszczowy” (str. 4 i 5,) nie zwraca- 
jąc widocznie uwagi па to, że polski język nie 
posiada ani jednego rzeczownika z ац зет 
(е) cz, Боё np. w rzeczowniku mlecz eoz 
należy do źródłosłowu. 

Zam. Jebuzejczycy, Amaleoyci i Amorcj- 
czycy p. W. pisze: „Jebezyci, Amalekici 
i Amoryci,” Jnźto zwłaszcza ci Amaleki- 
еі nieprzyjemnie rażą polskie ucho. Prze- 
klad p. W. upstrzonym też jest eudzoziem- 
czyzną i to najniepotrzebniej np. atmosfera 
zam. powietrze, desperować zam. rozpaczać, 
spacer zam. przechadzka, trzyma prim zam. 
przoduje, podług tych tradycyj zam. podań 
(str. T) obserwacyja zam. badanie (str. 1). 

Tworzenie 2-go przypadku rzeczowników 
także niezawsze szczęśliwe np. do skarbcu 
(zam skarbca) szłuzów (zam. ваша), a cza- 
sem i 4-go np. ponakładał beczki na ostów 
(zam. osły). reszcie takie dziwolągi jak: 
posusza, gmamoruchy zupełnie nie uchodzą, 
a przekręcunie imion własnych wprowadza 
chaos do historyi. Р. W. pisze: Pyra zam. 
Pyrra (żona Deukaliona) Amenemhat zam. 
Amenemhe (Farnonowie XII dyn.) Ako 
zum. Akka (port Palestyny), Nekaw zam. 
Nekno, Gossen zam, Gessen (prowincyja E- 
giptu), a wreszcie elekfrones zam. elektron 
(bursztyn). Zwracamy też uwagę, że ko- 
szenilla nie jest „robaczkiem” lecz owadem, 
a wyraz „rytuał, nie jest równoznaczny z 
wyrazem „ceremonijał”, jakto chce mieć p. 


W. na str. 97. 


Nakoniec użycie znaków pisarskich bar- 

dzo często jest nieprawidłowe, co nie do- 
omaga wcale do zrozumienia zdań i o= 
resów. 

Wiele pomniejszych usterek i błędów dla 
braku miejsca pomijamy, a gdy jeszcze raz 
przypomnimy, że przejrzeliśmy dopiero 4 
zeszyty (а oceniliśmy ściślej tylko dwa pier= 
wsze czyli czyli 48 str. druku), podziwiać 
musimy dziwną niestaranność, czy też nie- 
umiejętność w przekładzie p. Wołowskiego. 

Zważywszy, że zeszycik takiego tluma- 
czenia na lichym papierze kosztuje aż 10 
kop. możemy łatwo ocenić, czy słusznera 
jest zapewnienie wydawcy, że „przystępność 
ceny najuboższemu nawet pozwoli posiąść 
dzieło tak pożyteczne”, 

Ponieważ jednak mniej dbamy o kiesze- 
nie, niż głowy przedpłacicieli p. Olawskie= 
go, przeto pospieszamy dlatego tak wcze= 
śnie z oceną, aby dać możność poprawie- 
nia się tłamaczowi póki czas. Dla słusz- 
ności też nadmieniamy z przyjeranością, że 
w zeszycie 3-im i 4-m znaleźliśmy znacznie 
mniej błędów i niedokładności, aniżeli w 
pierwszych dwóch zeszytach, 


J. Lamparskt, 
2 listopada 1886 r. 


FRAGMENT., 


Lecieóbym chciała, daleko... daleko... 
Za sine skał tych urwiska, 

1 pytać gwiazdek: czy i tam łzy cieka 
Gdzie wciąż ta jasność ich błyska?.,. 


Lub gdyby można, jak złote motyle, 
Pytać się kwiatków mieniących: 

Czy długie szczęścia mają one elwile?., 
Doznają tęsknot palących?,.. 


Falo ty srebrna! o falo spieniowa, 
Co drage rożbijasz рісті białą, 
Powiedz, o droga, czyś i ty stęskniona 
Za morzem, słofcem lub skata? 


Ptaszyno mita! czemu rzawnia kwilisz 
Wpośród gałązek myrtowych? 

Także tęsknotę odpędzić sig вал, 
Lub chmurke smutków jałowych © 


Stefanija Jurkowska, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc październik: 1886 r. 
а) Stan powietrza i obłoków, 


1) Średnia temperatura z miesiąca +- 6,99 R. Naj- 
wyższa z doby -|- 12,80, najniższa z doby -+ 1,0, 
najwyższa z dnia -|- 160, najniższa z nocy — 9% 
Zeszłoroczny październik dał średnią 8,0 R. 

2) Barometr 750 mmy pomiędzy 731—765 mm. 
3) Wilgoć 84, pomiędzy 100—30 stosunkowego 
nasycenia. 

4) Wiatr wschodai i odmiany 15, połudn. 9, zach. 
D mzyjpółn, В, cicho 1 raz. 

5) Dni jasnych 9, w rzęści jasnych 10, deszcz 
т талу, deszęz ze Śniągiem 1 raz,mgła 2 razy. 

6) Олоп. Śreńnia z doby 0,3 z dnia 0,6, z nocy 
1. Zabarwienie b. mocne 1 raz, mocne 1, średnie 1 тад. 
Nie znbarwiały się ozonoskopy podczas dni 15 1 no- 


ву 10. 
b) Stun zdrowotny. 

Biegunka coraz więcej słsbła, a w końcu miesiąca. 
ustała. Do częstszych, oprócz cierpień katnrowych, 
należały rheumatyzmy. Zdarzały się błonica, tyfas 
brzuszny, А. 8, 


— W ostatnim zeszycie „Szachmate 
naho Wiestnika,* miesięcznika wychodzącego 
w Petersburgu pod redakcyją M. Ozigoryna, umiesz- 
ozon jest partyja szachowa, korespendencyjna, gra~ 
na przez piotrkowian pp. Orłowa i Jakowskiego ж 
jednej i p. Arnolda w Petersburgu z drugiej strony. 
Domyślając się, że partyja ta zainteresuje tutejszych 
amatorów gry Szachowej, podajemy ją poniżej: 

PARTYJA HISZPAŃSKA 
zaczęta 19-go stycznia 1886 roku, 
skończona 2 sierpnia 1886 roku. 


P. Arnold Р, Orłow i 5. Jąkowski 
(Petersburg). (Piotrków). 
Вай, Czarne, 

1, 92—04 1. eT—c6 

2. gl—f8 2. 08--6 

8. (—D6 3. 8—6 

4. bl—c3 4. 8—04 

5. о—о 5, 0—0 


N 45 


1) na 3-chletnie oświetlenie m. Częstochowy, od su- 
my 198 ra. 75 kop. rocznie, 2) na 3-chletnia dzierża- 
wę placów kameralnych od 187 rs. 50 kop. rocznie. 

w magistracie m. Tomaszowa, 
na 3-0hletnix dzierżawę dochodów Tomaszowskiej 
bóźnicznej kasy, oraz ua opalanie i oświotlanie sy- 


— 1 (18) grudnia w magistracie m. Rawy, na o- 
czyszczanie rynku i inoych placów w m, Rawie, od 
r. do 1 (18) stycznia 1890 r., 


$ TYDZIEN. 
6. 42—46 21. 02—04 21. 64—63. 
1. bT: еб 22. 0—13 22. hb : g3! 
8. 3—08 8. T6—h6, 23. {1—е1 23. e3—e2 
Wolelibyśmy 8.... c8—gd; jeżeli białe odpowiedzą 24. 18—67 24. gó—gi! — 12 (24) listop. 
9,62—g3, to wtedy 16—15; a jeżeli 9.02—e3, to bi— 26. d4—e6 
е; nastepnie posunięcie f6— 25 byłoby silniejszem. 26. et 
. 02—03 9. 04—80, 27. gó nagogi i szkoły. 
wątoimy, czy jest zasada oddawać pionka; w ra- 28. сб 
zie 10. di—a4, 49—66; 11. a4 : еб, nie widzimy ze s 
strony czarnych rzeczywistego atoku, któryby mógł 30, c7—e8 królowa 1 (18) stycznia 188 
wynagrodzić stratę pionka, Właściwe posunięcie by- 31. 81—11 od sumy 99 rs, 2: 
ło 9... 04—е5 a na 10, 13—44, : d4, 62. h2. 


11. d4 : eb 

18. 18—44, 

Na 12. 18—55, najlepsza odpowiedź d6 : еб; czar- 

ne będą miały zupełnie rozwiniętą grę nawet w ra- 

zie zamiany królowych; jeżeli zaś 13. d1—bB-, to 
d8—d5 i czarne grożą €5—a6. 


11. 5 


ъ..... 12. 18—14, 
13, d4 18. a5—b6, 
14. 41—954-? 14. 08—18. 
15. ci—e3 15. c8—b7, 

6. PTa 


Trudno powiedzieć, jakie było najlepsze posunięcie w 
danem położeniu; atak czarnych w każym razie silny. 


16. aT : 
17. 88 
18, g2—g3. 18, ht—h3. 
19. d6 : 67. 19. а8— 18, 


Czarne mogły teraz zyskać figurę, grając 19. 
b7 : e6; 20, кан 16—18, 1602 w razie 91. al 
di, өї—е3; 22, 12—18, (21... 06—b5?, A8 : аз!) nie 
otrzymałyby ostatecznie pozycyi, zapewniającej wy- 
graną. Posunięcie, zrobione w partyi, jest silniejsze. 

20. 45: 

Białym nie nie pozostaje, jak tylko stracić figurę 
i zmusić do zamiany królowych po posunięciach 20,.. 
DT : 06. 21. 07—08 królowa i t. d. Na 20. e2—d4 
odpowiedzianoby et—e3, 

Е. 20. 07—55! 

Posunięcie, zrobione w partyi, będzie mialo wiel- 

kie znaczenie w dalszej kombinacyi czarnych. 


Białe dały za wygraną. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 22 grud. (3 stycz.) w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim, na Sprzedaż niezuchomości w m, 
Piotrkowie przy ulicy Gieorgiewskiej pod Ж 411, 
placu na Wielkiej-Wsi i ogrodu, oraz 6 morgów or- 
nej ziemi па ulicy Słowiańskiej. 

— 28 paźdz. (9 listop.) na rynku m. Piotrkowa, 
ah fortepianu i innych rzeczy od su- 

ор. 

— 29 paźdz. (11 listop) we wsi Cieśle powiecie 
piotrkowskim, na sprzedaż mebli, koni, uprzęży, ва- 
ni, powozu, ód sumy 1883 rs. 

— 28 pazdz, (9 listop.) na rynku w m, Piotrkowie, 
na sprzedaż koni, uprzęży, mebli ой 301 rs. 

— 22 grudnia (3 stycznia) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: 
1) przy szosie Milsza pod № 821-у od sumy 9000 rs. 
2) przy Szosie Konstantynowskiej pod № 320-gg, od 
sumy 1400 rs., 3) przy ulicy Wulezańskiej pod M 821 
od sumy 2600, 4) przy szosie Milsza pod № 821 od 
sumy 4000 тв, 5) przy uliey Dzikiej pod М 520-6, 
od sumy 3000 rs. 

— 27 paź. (8 listop) w urzędzie p-tu brzeziń- 
skiego na 3-ehletnią dzierżawę propinacyi na grun- 
ach włościańskich tegoż powiatu. 


t — 10 (22) listop w magistracie ш, Częstochowy: 


kop. 
— 19 listop, (1 grud,) w sądzie okresowym piotr- 
kowskim, ua Bprzedaż majątku Politanice lit. e w 
gminie Bełchatówek, ud sumy 500 rs. 


— Buch pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków od dnia 1 "(13) Maja 
1886 roku. 


la) w kierunku od Warszawy |god. | шїп, 
do Granicy: 
|Kurjerski (2 klasy) przych,| 12 | 51 || 
„ odchodzi] 12 | 56 || Popółnocy. 
Pospieszny (3klasy)przych,] 9 | 51 
odchodzi] 9 | 59 |f przed połudn. 
Osobowy (8 klasy) przych.| 4 | 4 Я 
odchodzi] 4 | 14 | po południu 
b) w "kierunku ой Granicy do| 
Warszawy: | 
|Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 33 7 
„ odchodzi] 2 | 43 ү Pnie 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 40 шаш 
„ odchodzi] 5 | 48 |f 2° Рои 
Osobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 || Tudni 
a odehodzi pi PRZ 
с) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 4 | 45 | rano 
Przychodzi z Warszawy] 11 | 25 | wieczorem. 


OTE ЕИО {с=з ЕСЕ ЕТО РЕНЕ 


Kalendarze Józefa Ungra na гок 1887. 


Kalendarz Warszawski ilustrowany popularno naukowy. 

"Wydany obecnie kalendarz na rok 1887, liczy 42 rok istnienia, mieści w s0- 
bie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, ta- 
xyfę domów podług nowej mumeracyi i skorowidz posesyj porządkiem nume- 
rów hypotecznych ułożony, Cena kalendarza kop. 50. 


ЕЕ фий ^н ›- йш ЕС 
Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 


Istniejący od blisko pół wieku 
przy placu S-go Aleksandra Nr. З 
ZAKŁAD DYSTYLARNI PAROWEJ 


GGGOO>GOGOGG©9 


0 


рой firmą 


Е. SZNAJDER, 


prowadzonym będzie nadal po zgonie właściciela Aira 
Karszo-Siedlewskiego, w tym samym jak dotąd zakresie, przez 


Kalendarz ścienny 
Cena egzemplarza kop. 15. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

Uwaga. Osoby zamieszkałe ua prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy 
nadeszią rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają tako- 
ме franco; jeżeli zaś nadeszłą należność na którykolwiek egzemplarz poje- 
dyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzem- 
plarzą na koszta przesyłki, ( Fr. % 20866.) (8—2) 
Adres: JÓZEF UNGER, Nowolipki 2406 (7 nowy) róg Dzikiej 


niżej podpisanych jego synów. 

Doświadczenie nabyte za życia Ojos i рой Jego kierownictwem 
rokuje nam nadzieję, Że zakład nasz i nadal temi samemi względa- 
mi Szan. Publiczności, cieszyć się będzie 


Władysław i Kazimierz bracia Siedlewsty. 


(R i Fr >. 


0 
0. 


0 
9 
OE. 


Potrzebny jóst 


CZŁOWIEK 


który świeżo ukończył szkoły, lub stu- 
dent z 8-ej fub7-e; klasy, do udzielania ko- 
repetycyj, za mieszkanie i stół lub za 
umówione wynagrodzenie. Wiadomość w 
Handlu pana Malangiewicza w „Petroko- 
wie”, (3—3) 


Książka do nabożeństwa 


zostawiona jeszcze w czerwcu w 0- 
gródku beruardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi за zwrotem kosztów ogło- 
szenia, (0—2) 


LOKAL KAWALERSKI. 


Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy- 
najęvia w każdym czasie, róg alei Alek- 
sandryjskiej i ulicy Ode: 


OSTRZEŻENIE 
FABRYKI SZUW.AESU 
Istniejącej od roku [827 


ANA SEYDA, 


w Warszawie. SE 
w ostatnich czasach pojawiło się bardzo wiele szuwaksn, bądź 
podrabianego lub też naśladowanego na mój sposób przez żydów. 
Pudełka ich opatrzone są etykietami podobnemi do moich 2 lite- 


solidne i odpowiedzial- 
ne, chcąc przy pośrednictwie 
handlowem otrzymać zyski 
znaczne, zechcą adresy swe 
posłać pod lit. Е. E. 2750 do 
biura ogłoszeń p. Petrika w 


№ 8, 


rami Ch. Sejdlitz, б. Sejdlitz i inne nazwiska podobne do mego, 
Ostrzegam przeto Szanowna Publiczność aby nie pozwalała wpro- 


wadzać się w błąd i stawać się ofiara oszust- 
ma i wtym celu przy nabywaniu moich praw- 
dzwych wyrobów raczyła zwracać Szcze- 
gólniejszą uwagę na markę fabryczną, znak 
klucza, zatwierdzoną przez Departament han- 
dlu i przemysłu w St.-Petersturgu i cało- 
imienny podpis Sam Seydlitz. 


Jednocześnie ostrzegam wszystkich naśladowców moich etykiet, 
że za podobne nadużycia na drodze kryminalnej swoich strat po- 


W dobrach Żarki 


jest w każdym czasia do wydzierżawie- 
nia: Browar ze wszystkiemi potrzeb- 
nemi akccsoryjami i chmielnikiem 12-0 
morgowym, Gorzelnia jedyna funkcy- 
jonująca na caly powiat Będziński; 
Dystylarnia i fabryka Octu. In- 
teresanci zgłosić się raczą do admiaistra- 
cyi dóbr Żarki, (8—8) 


Petersburgu, Newski prosp, 
(R. i Fr. 10280) @—4) 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i SKŁAD PAPIERU 
E. PANSEKIEGO 
w „Pętrokowie,” 
Poleca JW. i W. Р. 


REGESTRA GOSPODARCZE 


Dziennik 


jmu, Księgi Kasowe, Pen- 
syi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Przyjmuje wszelkia roboty w tenże zakres wcho- 

dzące, które spiesznie i starannie wykony wają się 
Ceny umiarkowane. 060 


szukiwać na nieh będę. 
Polecam również atrament i smarowidło najprzedniejszego ga- 
tunku do skór powozowych, butów myśliwskich i innych. W. Pp. 
handlującym ustępuje się znaczny rabat. 
Fkspedycyja i opakowanie do szuwaksu niedolicza się. 
GŁÓWNY SKŁAD i EKSPEDYCYJA w WARSZAWIE 
ЗІ (owy Królewska 1 (nowy). 
(R. i Fr % 10219) 
D n n 


2 POKOJE 


na pierwszem pięteże od frontu, z od- 
dzielnem wejściem, vis-ń-vis cukierni p. 
Jasińskiego—w każdym czasie do odsta- 
pienia za przystępną бепе. Wiadomo: 

bliższa w Redakcyi „Tygodnia, pomię- 
dzy godziną 3 a 5 po południu, każdo- 
dziennie, 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 2 powieści 
p. te „Królowa Złotych Pól” 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni 


Д озводено Ценвурою, Pańskiego w Petrok wie 
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— Jak ty to urządzisz, mistrzu? 

— Pozwólcie zachować mój plan w tajemnicy 
do chwili, w której będę potrzebował waszej рото» 
cy, aby go uskutecznić, Zresztą, muszę ро jeszcze 
opracować... Tymczasem, ufajcie mi, zajmujcie się 
przedewszystkiem doprowadzeniem do dobrego rezul- 
tatu sprawy hrabiego de Vózille i — szukajcie kobie- 
tyl Gdy ją znajdziecie, przyprowadźcie ją do mnie, 
gdyż musi zdać maleńki egzamin, bym sprawdzić mógł 
jej zdolności. Wtedy dam wam pewne wskazówki... 
A teraz, Gontranie, nalej szampana i wypijmy za 
twoje zdrowie! 

Nazajutrz czterej towarzysze ojoa Nell—jak Gon- 
tran nazywał atarca—opuścili willę w Neuilly, w celu 
wykonania planu, wymyślonego dla oszukania hra- 
biego de Vćzille, pod względem przykładnej przeszto- 
ści Gontrana de Morian. 

Te pięć osobistości zaledwie przed rokiem uka- 
zuły się w świecie paryzkim i nie zdołały jeszcze 
zwrócić na siebie uwagi, ani wywołać tej wrzawy, 
która towarzyszy zwykle ukazywaniu się i znikaniu 
świetnych gwiazd paryzkiego towarzystwa. Będąc bar- 
dzo bogatymi mogliby przecież śmiało walczyć z ja- 
kimkolwiek księciem ówczesnego eleganckiego świata; 
lecz dalecy od popisywania się majątkiem, jak to czy- 
nią młodzi, dopiero со usamowoleni spadkobiercy, 
mieli spokojne upodobania i unikali wrzawy. 

Ojciec Nell przybył do Paryża pod przybranem 
nazwiskiem Antoniego Murphy, dawnego posiadacza 
„runs” w Australii, który, po zdobyciu majątku, u- 
sunął się z widowni świata i dotąd odpoczywał ро 
trudach w pustyni. Kupił jawnie pałac na Polach- 
Elizejskich, a tajemnie willę w Neuilly, w której u- 
mieścił czterech oddanych mu służących, czystej krwi 
malajczyków, których przywiózł ze sobą do stolicy. 
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— Wistocie—dodał starzec,—lecz Gontran wy- 
tłomaczy się w te słowa: musiałem już być bardzo 
zmieszanym, skoro przed opuszczeniem domu рапа 
hrabiego, nie prosiłem o pozwolenie widzenia się z 
panną de Vózille. Doprawdy, nie umiem opisać mej 
rozpaczy!.. Oh, płakałem też przez całą noel.. 

— Doskonalel—rzekł czwarty z towarzyszy— 
„Mistrz? jest zawsze naszym mistrzem! 

— Nie na tem jednak konico — ciągnął dalej 
starzec, —Gontran musi usprawiedliwić się w ten spo- 
sób, by zatrzeć wszelkie podejrzenia; powinien być 
małomównym na tym punkoie, zaledwie go dotykać w 
rozmowie, udawać pogardę względem oskarżyciela i 
zapewnić hrabiego, że nuzujuterz będzie go mógł w zu- 
pełności uspokoić. Огу i teraz jeszcze powiesz, Соп- 
tranie, że twe małżeństwo zerwane?.. , 

— Przyznaję, że przed chwilą zwątpiłem już — 
rzekł Gontran—nie wiedząc, jak się tłomaczyć, a i te- 
raz drżę jeszcze na myśl... 

— А od czegóż ja jestem? — zapytałem mistrz 
z protekcyjonalną miną. 

— Оху wyprowadzisz mię z kłopotu?.. 

— Obowiązuję się, jeżeli wszakże nie popełniłeś 
więcej szaleństw nad te, o których już wiemy. Cóż 
więcej wie o tobie hrabia de Vćzille? 

— Oto, co mu powiedziałem: „nazywam się Gon- 
tran de Morian; mam lat trzydzieści pięć; jestem je- 
dynym a zarazem Ostatnim potomkiem szlacheckiej 
rodziny z Gaskonii.” Pokazałem hrabiemu świadectwa 
pochodzenia, w które się przedtem zaoputrzyłem, a 
które hrabia znalazł w największym porządku, 

Rodzina moja była biedną — rzekłem hrabie- 
mu.— Rodzice nie pozostawili mi nie po sobie... Byłem 
młodym, pełnym ambieyi, zapału i... zapragnąłem się 
zbogacić, naturalnie w sposób nezciwy. W owej еро- 
се złoto pociągało do Australii całe tłumy emigran= 

Królowa Złotych Pól 
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tów... I ja popędziłem za ni: oddałem się ciężkiej 
pracy... szęzęście sprzyjało mi i niezadługo powróci- 
łem do Francyi z kilku miljonami. 

— Czy to już wszystko? 

— Tak jest. Hrabia nie wiedział nie więcej o 
mnie i najzupełniej się tem zudowalniał do chwili odeb- 
rania owego fatalnego listu. 

— Doskonale! Bardzo zręcznie ułożyłeś całą 
awoją powieść, Lecz gdyby na nieszczęście, hrabia 
zechciał usłuchać rady Guidona i zajął się badaniem 
pochodzenia twego imienia i majątku, znalazłby pewne 
szczegóły co do twej przeszłości, о których ty przed 
nim zamilczałeś. Nie ganię ci tego, bynajmniej, gdyż 
są one kompromitujące; jednakże szczegóły te istnieją 
i trzebaby je zastąpić innemi. 

— Cóż więc czynić wypada? 

— Otóż, Bernard FEscadiez, który kupił biuro 
notaryjusza, jest twojem współrodakiem. Będące dzieć- 
mi bawiliście się razem; zna on więc wszystkie zakątki 
pałacu twych przodków; będzie mógł zatem zaświad- 
czyć, że rodzina Morianów była jedna z najznacz- 
niejszych w  Gaskonii, że Gontran jest przyja- 
cielem dziecinnych jego lat i, że rozstał się z nim 
w chwili, gdy wyżej wymieniony Gontran żałowany 
przez wszystkich sąsiadów, nie pozostawiwszy ani gro- 
sza długu, wyjechał do Australii dla zdobycia mają- 
tku... Notarjuszl... to przecież nieoszacowana reko- 
mendacyja! 

— Dobrze! lecz od chwili, w której Bernard 
Escadier stracił mią z oczu, mogłem wiele złego w 
świecie narobić, 

Ależ ty należysz do znakomitej rodziny... A zresz- 
tą, duch opiekuńczy czuwał nad tobą.... A był nim 
Wilehm Hornitz profesor nauk przyrodniczych w Jeń- 
skim uniwersytecie. Otóż, profesor Wilhelm wsiadł 
wet na ten sam statek, którym ty odpłynąłeś 

lo Australii. Jego do podróży skłoniła bynajmniej nie 


mąodoją z śranq4M yorpedzem 
ввА ep jopunSanq yozsin ozozsol jorueaiuog) — 
pues Аш Kugiq әш 
"=rmvo(emourm риу оҳ ojkq *дв wezpeżz — 
"uor5ojnu ôte grys pgopzs£zad 
zu ozow qodóyskm чә: fozonur оч 'nzuśzon шәл 
-03 vu oasj4myos цәќиша uoqosods wéz Адз чави 
ozaqop 4qikq 21034ук oaao пукш ыр үшир tuzod 
a рузшвар ojomijznaozid jnstqny ojora JET, — 
*msoqózoa sśqruioqo ðm ү — 
BEAN qəs vu Glo 
-diuStrog qosods Azsforumodfnu 03 *toruuo(nz Xuoz0040 
piow piujodod 'nsvjeq zəq poon фїоблуй2-——1шипош 
-ui odluzsnizm 9əzame JĄ021— jofowi озар — 
"Хмълал fozsforum(ua 29 виорта) vruoovapez qosods 
Фловомушр z zsorzpfeuz 07—moluojiwAzad z zsef jem 
-a0zad—ukuzod1z 44 pasal ‘nzas “Ду ләә — 
*uqsajsny M әтоәлл zn! Lweyzsoru o1N—00ZA048 (вА 
=п02—4818 wuzosidzoqotu 480( 07 07 ‘28әгА Алгу — 
“looda (ошу — 
491492 08 wqozaj әз Horzpojmod оу zozad zearo — 
1922030 [йош ош 
śpiu zn( qor 49 'qosods цоз А aje ‘ngen piuquwz nur 
зола —"nedjuog) ол\Ду үңә24— tuo} о шәнмош toto 
«Аддала шАму pozad 'nzajstu +93 orust M — 
“дл 2 uodq пш probaz r wiuozo 
-pu ор 91епшх 08 вдәхцод 'Xuzootdzoqoju ozpaeq okq 
ozow ортак) —o0zduąs Tujdozs—orogra Kzoozyj — 
*Anorqn5z wool туюу оў qovanyuvme Iou о MOI 
Фәр nuopzskzid пшәш 9orzpormodo 904352 цо әфәл 
аво 15021— 01097 618 0040 Zoroszad ul ү — 
*Knuorurzoq 
481] 089( snu jizpesoada оору iof А *arorzpia namg 
"919122 omgyng svu әхош  'ago]zsozad fozsvu о AoIM[OH 
+800 499040 01M —иълупоку JNPOP="OpIMH) әдә — 


— r — 


Wilhelm według zwyczaju przechadzał się koło 

drzwi sulonu, a starzec tak dalej mówił: 
Istnieje u arabów maksyma, która brzmi, jak 
następuje: „jeśli chęesz zgubić mężczyznę, poślij mu 
piękną kobietę; jeśli chcesz zgubić kobietę, poślij jej 
pięknego chłopca!” 

— Zauważyłem już, że ojciec Nell ma szczególne 
upodobanie do przysłów arabskich—zauważył Gontran. 

— W istocie! -- odparł starzeg.— Mądrość naro- 
dowa u arabów godniej, niż gdziekolwiek zasługuje 
na swą nazwę... Przysłowie, które wam przed chwilą 
wymieniłem, zawiera w sobie wielką prawdę, z której 
postarumy się skorzystaćl.. Chcemy się pozbyć Gwi- 
dona:—poślijmy mu piękną kobietę! 

— I sądzisz, mistrzu, że ena opanuje go do te- 
go stopnia, iż powstrzyma go od szkodzenia nam? 

— Nie pojmujecie mię, dziatki! Poślemy mu pię- 
kną kobietę, która mu w zupelności będzie oddaną. 

— Ahal.. zawołali jednocześnie czterej towa” 
rzysze, 

— Takl.. Ja jestem już za stary, by módz za- 
jać się pododnem poszukiwaniem, lecz może któremu 
z was uda się znaleźć niewiastę uderzającej piękności, 
zdolną do wypełnienia następujących warunków: musi 
umieć odegrać rolę enotliwej, łagodnej, niewinnej i 
skromnej dziewczyny; musi znać sztukę wzbudzania 
namiętności w mężczyznie; musi być bez serca i prze- 
sądów, by nie eofnąć się przed niczem, przed występ- 
kiem nawet; nakoniec musi posiadać namiętność do 
złota, abyśmy mogli zrobić z niej uległe nam narzę- 
dziel. Czy możnaby wynaleźć podobną kobietę? 

— W Paryżu nie powinno być o to trudnol— 
zauważył Gontran. 

— A więc, dziatki, znajdźcie mi taką kobietę, 
a Gwido będzie zgubiony! 


